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			I am a Vampire.

			I worship my ego and I worship my life,

			for I am the only God that is.

			I am proud that I am a predatory animal

			and I honor my animal instincts.

			I exalt my rational mind

			and hold no belief that is in defiance of reason.

			I recognize the difference between the world of truth and fantasy.

			I acknowledge the fact that survival is the highest law.

			I acknowledge the Powers of Darkness to be hidden natural laws through which I work my magic.

			I know that my beliefs in Ritual are fantasy but the magic is real, and I respect and acknowledge the results of my magic.

			I realize that there is no heaven as there is no hell,

			and I view death as the destroyer of life.

			Therefore I will make the most of life here and now.

			I am a Vampire.

			Bow down before me.

			The Vampire Bible

			„The Vampire Creed”

			 

			•

			 

			Jestem Wampirem

			Czczę moje ego i czczę moje życie,

			ponieważ jestem jedynym istniejącym Bogiem.

			Jestem dumny z tego, że jestem drapieżnikiem

			i oddaję honor moim zwierzęcym instynktom.

			Wywyższam mój racjonalny umysł i nie uznaję żadnych wierzeń, które są wbrew rozumowi.

			Rozpoznaję różnicę pomiędzy światami prawdy i fantazji.

			Uznaję fakt, iż przetrwanie jest najwyższym prawem.

			Uznaję, iż Dar Ciemności musi być ukryty według naturalnego prawa, dzięki któremu tworzę mą magię.

			Wiem, że moja wiara w Rytuały jest fantazją, lecz magia jest prawdziwa, i szanuję i uznaję wyniki mej magii.

			Rozumiem, że nie ma nieba ani piekła,

			a śmierć postrzegam jako zniszczenie życia.

			Dlatego korzystam z życia tu i teraz.

			Jestem Wampirem.

			Pokłoń się przede mną.

			Biblia Wampiryczna

			„Credo Wampira”

		


		
			Cichowąż

			Głu­che, łka­jące za­wo­dze­nie wia­tru. Pi­skli­we jęki po­wie­trza prze­ci­ska­jące­go się przez wąskie szcze­li­ny po­mi­ędzy bel­ka­mi. Wszech­obec­ny za­pach zbu­twia­łe­go drew­na, woń zgni­li­zny, roz­pa­du, wil­go­ci.

			Ci­cho­wąż, ta na­zwa po­ja­wia­ła się w umy­śle nie wia­do­mo skąd.

			Cza­sem jęki wia­tru wzma­ga­ły się, ro­sły, a spo­mi­ędzy nich wy­dzie­rał się ja­kiś roz­pacz­li­wy krzyk. Doj­mu­jąca skar­ga, wo­ła­nie o po­moc.

			Ve­sper nie chciał nic o tym wie­dzieć. Nic a nic.

			W krót­kich, ury­wa­nych prze­bły­skach świa­do­mo­ści zda­wał so­bie spra­wę tyl­ko z jed­ne­go: nie chce tu być, za nic w świe­cie nie chce tu być. Kie­dy go bu­dzi­li, nie otwie­rał oczu, uno­sił tyl­ko gło­wę i po­słusz­nie wy­pi­jał parę ły­ków na­po­ju po­da­wa­ne­go mu w kub­ku przez czy­jeś szorst­kie dło­nie. Za­raz po­tem mi­ęk­ko za­pa­dał się w kra­inę nie­by­tu, któ­rej naj­chęt­niej nie opusz­cza­łby wca­le.

			Na dnie ni­co­ści cza­iło się coś gro­źne­go, od­ra­ża­jące­go, coś ośli­zgle strasz­ne­go, ni­czym zdra­dziec­ko ukry­ty w tra­wie wąż. Wpe­łza­ło w ci­szę nie­ist­nie­nia, roz­dzie­ra­ło sny, szar­pa­ło kła­mi, z któ­rych ka­pał lęk. Cza­sem mo­żna było za­mknąć oczy, wy­si­lić się tro­chę, prze­gnać de­mo­na i nie pa­trzeć nań, a wte­dy ucie­kał w głębi­ny podświa­do­mo­ści, po­skro­mio­ny na chwi­lę. Ale za­wsze wy­pe­łzał z po­wro­tem, za­wo­dząc wci­ąż tę samą, jak­by po­skła­da­ną z uryw­ków pie­śń:

			 

			Węże roz­ko­szy

			Pe­łzną po skó­rze mej gło­wy

			Pod wło­sa­mi

			Wszyst­ko jed­no

			Może umrę dla tej chwi­li

			Wszyst­ko jed­no

			Nikt mi już te­raz nie prze­szko­dzi

			Nikt mnie nie po­wstrzy­ma

			Lu­bię to

			Cho­ciaż chce mi się pła­kać

			Ale to za­raz mi­nie

			Krew

			I wró­ci

			Eks­ta­za

			Krew

			 

			Wte­dy Ve­sper zry­wał się z krót­kim, przej­mu­jącym krzy­kiem. Nie otwie­rał jed­nak oczu, siłą po­wstrzy­mu­jąc wy­my­ka­jące się spod po­wiek łzy. Zmu­szał się, by znów się po­ło­żyć. To tyl­ko kry­zys, po­wta­rzał so­bie, dół, któ­ry trze­ba prze­trwać... Z tą my­ślą za­pa­dał w nie­świa­do­mo­ść. A tam Wąż bez­sze­lest­nie roz­wi­jał swo­je splo­ty.

			[image: ]

			Bru­tal­ne szarp­ni­ęcie za ra­mię wy­rwa­ło go po raz ko­lej­ny z kra­iny nie­by­tu.

			– Czy ten cho­ler­ny pies za­mie­rza kie­dy­kol­wiek wstać? – wy­sy­czał gniew­ny głos.

			Ve­sper dźwi­gnął w górę po­wie­ki, ci­ężkie ni­czym z be­to­nu. Nie zo­ba­czył ni­cze­go, ciem­no­ść spo­wi­ja­ła go do­oko­ła, na po­do­bie­ństwo złow­ro­gie­go ca­łu­nu. Za­mru­gał kil­ka­krot­nie, z wy­ra­źnym tru­dem, czu­jąc, jak na­ra­sta w nim strach. Od­kąd prze­bu­dził się dla Nocy, nie zda­rzy­ło się jesz­cze, żeby zna­la­zł się w tak ide­al­nym mro­ku. Jego wra­żli­we oczy wy­chwy­ty­wa­ły prze­cież na­wet naj­mniej­sze wi­ąz­ki fo­to­nów.

			A tu­taj nic.

			Ciem­nia do­sko­na­ła.

			– Jesz­cze na­wet nie wi­dzi... – mruk­nął ktoś inny wy­ja­śnia­jącym, nie­co pro­szącym to­nem. – Prze­jście jest trud­ne, po­trze­bu­je cza­su.

			– W dupę ko­pa­ny ma­min­sy­nek! – wark­nął ten pierw­szy. – I co, będzie­my go tak kar­mić do sko­ńcze­nia świa­ta? Ta ko­bie­ta sta­now­czo zbyt wie­le so­bie wy­obra­ża...

			– Lord Re­ne­gat wy­da­ła jed­no­znacz­ne roz­ka­zy – tym ra­zem dru­gi głos za­brzmiał ostro, zde­cy­do­wa­nie. – No­carz ma po­zo­sta­wać pod opie­ką tego Domu, póki nie będzie w sta­nie sam się o sie­bie za­trosz­czyć.

			– No­carz! – prych­nął tam­ten, po­śpiesz­ne kro­ki za­stu­ka­ły głu­cho o drew­nia­ną podło­gę. – Pier­do­lo­ny pies. – Trza­snęły z hu­kiem za­my­ka­ne drzwi.

			Kro­ki za­dud­ni­ły na ko­ry­ta­rzu, po czym uci­chły, zla­ły się ze wszech­obec­nym jękiem wia­tru.

			– Nie martw się – po­wie­dział ten dru­gi ja­ki­mś ta­kim dziw­nym, od­rętwia­łym gło­sem. – Wyj­dziesz z tego, na­sza Pani od­wa­li­ła ka­wał do­brej ro­bo­ty. Wyj­dziesz z tego na pew­no.

			Ve­sper po­wo­li po­ru­szył gło­wą w górę i w dół w nie­mym po­tak­ni­ęciu. Po­ło­żył ją z po­wro­tem na po­dusz­ce i za­ci­snął po­wie­ki. Znów za­czął od­pły­wać do kra­iny Węża.

			– Jesz­cze wsta­niesz... – wes­tchnął tam­ten. – Jesz­cze będziesz żył.

			Jego ton by­naj­mniej nie su­ge­ro­wał, że była to do­bra wia­do­mo­ść.
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			Tym ra­zem, gdy go obu­dzo­no na ko­lej­ny po­si­łek, na­tych­miast otwo­rzył oczy. Wszech­obec­na ciem­no­ść wci­ąż jed­nak po­zo­sta­wa­ła nie­prze­nik­nio­na. Ktoś sie­dział koło nie­go na łó­żku, pod­su­wa­jąc mu kra­wędź kub­ka do warg, ale Ve­sper nie wi­dział go wca­le.

			– Dla­cze­go nic nie wi­dzę? – wy­szep­tał sła­bo. – Co... Co się ze mną dzie­je?

			– Pij – po­wie­dział ktoś, nie spo­sób było od­ró­żnić, czy to ten sam, któ­ry był po­przed­nio, czy może ktoś inny. – Mu­sisz na­brać sił.

			Ve­sper po­słusz­nie za­czął prze­ły­kać ofia­ro­wa­ny mu płyn. Po­tem spró­bo­wał ob­ró­cić twarz w kie­run­ku, z któ­re­go do­cho­dził głos. Unió­sł py­ta­jąco brwi.

			– Dość dłu­go ży­łeś na sztucz­nej krwi – po­wie­dział wresz­cie tam­ten. – W ta­kiej sy­tu­acji prze­jście na praw­dzi­wą daje po­dob­no nie­sa­mo­wi­te­go kopa.

			– Po­dob­no? – zdzi­wił się Ve­sper od­ru­cho­wo. – A to­bie nie dało?

			– Ja za­czy­na­łem od razu na praw­dzi­wej – stwier­dził roz­mów­ca i pod­nió­sł się, spręży­ny łó­żka jęk­nęły ci­cho. – Ale ty by­łeś w bar­dzo ci­ężkim sta­nie, kie­dy po raz pierw­szy do­świad­czy­łeś jej mocy. Nic więc dziw­ne­go, że twój or­ga­nizm za­re­ago­wał tak gwa­łtow­nie, prze­cież Lord ura­to­wa­ła cię nie­ma­lże w ostat­niej chwi­li. Te­raz zdro­wie­jesz. – Na­gle zni­żył głos do szep­tu: – I wiesz, ra­dzi­łbym ci się nie­co z tym zdro­wie­niem po­śpie­szyć. Strix, Pan tego Domu, bar­dzo się już nie­cier­pli­wi.

			– Co to za dom? – wy­szep­tał ci­cho Ve­sper, ale nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi, kro­ki tam­te­go od­da­li­ły się od łó­żka, a po­tem zgi­nęły za trza­śni­ęciem drzwi.

			– Co to za dom... – po­wtó­rzył więc gdzieś w pust­kę. – Co to za dom...

			Po­ło­żył gło­wę, za­mknął oczy. A po­tem otwo­rzył je na­gle, wpa­tru­jąc się z prze­ra­że­niem w ciem­no­ść przed sobą. Roz­świe­tli­ła się wstrząsa­jącym ob­ra­zem.

			Lord Ul­tor leży na zie­mi w roz­pe­łza­jącej się po­śpiesz­nie do­oko­ła ka­łu­ży krwi.

			 

			Ve­sper za­dy­go­tał, prze­łk­nął śli­nę. Set­ki ró­żnych scen za­częły po­ja­wiać mu się przed oczy­ma, prze­py­cha­jąc w sza­lo­nej ga­lo­pa­dzie.

			 

			Ul­tor stoi przed nim, świst jego mie­cza wy­dzie­ra mu z szyi krwa­wą fon­tan­nę.

			Ksi­ężyc za­le­wa sre­brem bazę no­ca­rzy.

			Pło­ną bu­dyn­ki Po­lfy Tar­cho­min.

			Okru­szek wy­ci­ąga swe­go gloc­ka tuż po­nad jego ra­mie­niem, za­raz strze­li...

			Świat mi­go­cze na tle kó­łka z krzy­ży­kiem, głos Ni­do­ra roz­ka­zu­je: „Te­raz!”. Pada strzał.

			Gło­wa re­ne­ga­ta spa­da na ka­mien­ną po­sadz­kę Bun­kra.

			Ara­nea idzie ko­ry­ta­rzem szpi­ta­la, na tacy przed nią ko­ły­szą się z brzękiem pró­bów­ki z krwią.

			 

			Lu­bię to

			Cho­ciaż chce mi się pła­kać

			Ale to za­raz mi­nie

			Krew

			I wró­ci

			Eks­ta­za

			Krew

			– za­śpie­wał Wąż.

			 

			Ve­sper zdu­sił w gar­dle spa­zma­tycz­ny szloch.

			 

			Ul­tor leży na zie­mi w roz­pe­łza­jącej się  po­śpiesz­nie do­oko­ła ka­łu­ży krwi.

			– Za­bi­łem go – wy­chry­piał sła­bo. – Nie je­stem no­ca­rzem, je­stem re­ne­ga­tem.

			 

			Ja­kiś od­błysk na dole przy­ku­wa jego uwa­gę. Na podło­dze, tuż obok łó­żka, leży jego le­gi­ty­ma­cja ofi­ce­ra ABW. Mi­go­tli­we świa­tło gwiazd od­bi­ja się zim­nym bla­skiem od srebr­ne­go orze­łka w ko­ro­nie.

			 

			Ve­sper za­mru­gał ocza­mi, nie będąc pe­wien, czy wi­dzi ją na­praw­dę, czy to tyl­ko na­pły­nęła ko­lej­na z wi­zji. Pod­nió­sł się, wy­chy­lił, si­ęgnął ręką...

			 

			Orze­łek wy­ry­wa się na­gle z okła­dek, po­zo­sta­wia­jąc za sobą po­roz­dzie­ra­ne strzęp­ki skó­ry i pa­pie­ru. Wci­ąż mi­go­cząc, wzbi­ja się do góry szyb­ki­mi ude­rze­nia­mi skrzy­deł. Leci śpiesz­nie ku oknu... i na­gle z głu­chym trza­skiem ude­rza w szy­bę. Po­wo­li zsu­wa się, zna­cząc na niej krwa­wy ślad. Wresz­cie jego bez­wład­ne cia­łko nik­nie gdzieś w ciem­no­ściach.

			 

			Ve­sper schwy­cił gło­wę dło­ńmi w sza­lo­nej udręce.

			– Nie chcę tu być! – wy­krzy­czał spa­zma­tycz­nie. – Wy­pu­śćcie mnie stąd!

			 

			Nikt mi już te­raz nie prze­szko­dzi

			Nikt mnie nie po­wstrzy­ma

			– ode­zwał się zno­wu Wąż.

			 

			Były no­carz za­czął wrzesz­czeć ile sił.

			Dom od­po­wie­dział ocho­czo na to we­zwa­nie, za­le­wa­jąc go ka­ko­fo­nią wła­snych dźwi­ęków: po­nu­rym skrzy­pie­niem podłóg, ta­jem­ni­czym krzy­kiem wy­dzie­ra­nym gdzieś spo­mi­ędzy ścian oraz po­sęp­nym za­wo­dze­niem wia­tru.

			Krew

			– po­wie­dział Wąż.
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			Ja­kaś twarz po­chy­li­ła się nad Ve­spe­rem, wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. Za­mru­gał ocza­mi, wpa­tru­jąc się w nią chci­wie. Ha­lu­cy­na­cja czy...?

			– O, wi­dzisz – oznaj­mił przy­bysz, pro­stu­jąc się, cień uśmie­chu prze­mknął mu przez twarz. – Na­resz­cie.

			– Czy my się już kie­dyś spo­tka­li­śmy? – za­py­tał Ve­sper i przy­jął od nie­go ku­bek z krwią. – Bo wy­da­je mi się...

			Tam­ten na­tych­miast od­wró­cił gło­wę. Przez chwi­lę pa­trzył w bok, na ścia­nę zbu­do­wa­ną z drew­nia­nych be­lek. Lek­ki na­lot ple­śni zna­czył na nich bia­ła­we pla­my, re­ne­gat przy­pa­try­wał im się z uwa­gą. Wresz­cie znów spoj­rzał na Ve­spe­ra.

			– Nie w tym ży­ciu – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie. – Nie sądzę. Na­zy­wam się La­ter, to ra­czej ci się z ni­czym nie ko­ja­rzy. A te­raz pij.

			Fala przy­jem­ne­go go­rąca roz­la­ła się po cie­le Ve­spe­ra, gdy tyl­ko prze­łk­nął pierw­szą por­cję krwi. Po­pa­trzył więc na tam­te­go, unió­sł ku­bek w górę.

			– Ja­kaś inna ta krew? – rzu­cił py­ta­jąco. – Z... – za­wa­hał się chwi­lę, po czym do­ko­ńczył gład­ko: – Z do­pa­la­czem?

			– Niee – za­prze­czył szyb­ko La­ter. – Zwy­kła, tyle że na­tu­ral­na. To tak dzia­ła, miło, cie­pło i przy­jem­nie. Zna­czy zdro­wie­jesz. To do­brze, Pani się ucie­szy. Jesz­cze tyl­ko ini­cja­cja i spa­da­my stąd czym prędzej. – Spoj­rzał po­now­nie na za­ple­śnia­łą ścia­nę, tym ra­zem nie kry­jąc nie­chęci. – Oby jak naj­prędzej – po­wtó­rzył z wes­tchnie­niem.

			– Co to za dom? – za­py­tał Ve­sper, krew przy­jem­nie szu­mia­ła mu w gło­wie. – Gdzie je­ste­śmy?

			– Ci­cho­wąż – od­pa­rł tam­ten. – Ba­gna w Pusz­czy Kam­pi­no­skiej. Strix jest Pa­nem tego Domu. To sta­ry Wo­jow­nik, więc będzie cię nie­na­wi­dził jak psa. Im szyb­ciej się stąd wy­nie­sie­my, tym le­piej – po­wtó­rzył nie­spo­koj­nie.

			Ve­sper po­czuł, jak ręka trzy­ma­jąca ku­bek z krwią za­czy­na mu drżeć. Do­ło­żył więc czym prędzej dru­gą, ści­ska­jąc na­czy­nie przed sobą ni­czym pi­sto­let.

			– Wo­jow­nik? – za­py­tał z na­dzie­ją w gło­sie. – Praw­dzi­wy?

			La­ter po­pa­trzył na nie­go z dość nie­od­gad­nio­ną miną.

			– Tak, praw­dzi­wy – po­wie­dział, od­wró­cił się na­gle i pod­sze­dł do drzwi. – Wo­jow­nik. Nie taki pa­cho­łek do za­bi­ja­nia jak ty – rzu­cił dość zgry­źli­wie, po czym wy­sze­dł z po­ko­ju.

			Je­stem no­ca­rzem! – chciał za­wo­łać w ślad za nim Ve­sper, ale głos uwi­ązł mu w gar­dle.

			 

			Ul­tor leży na zie­mi w roz­pe­łza­jącej się po­śpiesz­nie do­oko­ła ka­łu­ży krwi.

			 

			– Nie je­stem no­ca­rzem – wy­szep­tał wpa­trzo­ny w ob­raz, któ­ry znów prze­sło­nił mu rze­czy­wi­sto­ść. – Je­stem re­ne­ga­tem.

			Nie je­stem re­ne­ga­tem, chciał krzyk­nąć, jed­nak nie zdo­łał wy­krztu­sić ani sło­wa, jak­by nie­mo­żli­wym było wy­po­wie­dze­nie tak oczy­wi­stej nie­praw­dy. Po­trząsnął roz­pacz­li­wie gło­wą, z ca­łych sił pra­gnąc po­zbie­rać po­trza­ska­ną świa­do­mo­ść i po­wró­cić do re­al­ne­go świa­ta. Ro­zej­rzał się po po­ko­ju w po­szu­ki­wa­niu okna zna­czo­ne­go śla­dem krwi. Jego wzrok na­po­tkał je­dy­nie ścia­ny zbu­do­wa­ne z su­ro­wych, so­sno­wych be­lek. Brak ja­kich­kol­wiek me­bli poza jego łó­żkiem, żad­nych okien, w rogu le­d­wo wi­docz­ne drew­nia­ne drzwi. Ma­lut­kie, ciem­ne po­miesz­cze­nie, ni­czym trum­na XXL.

			Po­wo­li opa­dł na po­dusz­ki.

			– Może le­piej by było w ogó­le się nie obu­dzić – wy­chry­piał, za­my­ka­jąc oczy. – Ani dla Nocy, ani dla re­ne­ga­tów, ani... wca­le?

			 

			Krewwwww

			– za­śmiał się Wąż w od­po­wie­dzi.

			Na­de­szły sny.
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			– Wsta­waj! – za­żądał su­ro­wy głos.

			Ve­sper na­tych­miast otwo­rzył oczy. Przed łó­żkiem w dum­nej, wład­czej po­zie stał wy­so­ki, si­wo­wło­sy wam­pir. Jego twarz rów­nież wy­da­ła się Ve­spe­ro­wi zna­jo­ma, nie za­py­tał jed­nak o nic, tyl­ko dźwi­gnął się po­wo­li na łok­ciach. Po­pa­trzył na przy­by­sza py­ta­jąco.

			– Je­stem Strix – oznaj­mił tam­ten lo­do­wa­tym to­nem. – Je­stem...

			– Pa­nem tego Domu – wsze­dł mu w sło­wo Ve­sper. – Wiem.

			Na­gle fala po­ra­ża­jące­go bólu ogar­nęła całe jego cia­ło. Jak­by wszyst­kie ner­wy zo­sta­ły pod­pa­lo­ne po ko­lei, a te­raz pło­nęły ży­wym, bez­li­to­snym ogniem. Zwi­nął się w nie­po­ha­mo­wa­nych drgaw­kach, spa­dł z łó­żka na twar­dą drew­nia­ną podło­gę.

			Wtem ból ustał, jak gdy­by go ni­g­dy nie było. Ve­sper po­zo­stał na zie­mi, dy­sząc ci­ężko i za­le­wa­jąc się po­tem. Wpa­try­wał się w Stri­xa osłu­pia­ły, wci­ąż nie mógł uwie­rzyć w to, co się przed chwi­lą sta­ło.

			– Na­stęp­nym ra­zem, za­nim ośmie­lisz się mi prze­rwać lub cho­ćby ode­zwać nie­py­ta­ny... – wy­rze­kł tam­ten z mocą – ...po­łóż się od razu na zie­mi. Oszczędzisz so­bie si­nia­ków. Lord Re­ne­gat na­le­ga­ła, żeby po­zo­sta­wić cię przy ży­ciu. Ale nie mó­wi­ła, że mam być dla cie­bie ja­koś wy­jąt­ko­wo miły. – Po­chy­lił się nie­co nad le­żącą wci­ąż na podło­dze ofia­rą, oczy zwęzi­ły mu się w zie­jące nie­na­wi­ścią szpa­recz­ki. – I nie za­mie­rzam być miły dla ni­ko­go, a zwłasz­cza dla pier­do­lo­ne­go psa. Czy to ja­sne? – nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi, po­wtó­rzył więc gniew­nie: – Czy to ja­sne, od­po­wia­daj, za­sra­ńcu!

			Ve­sper za­ci­snął war­gi.

			Je­den po dru­gim za­częły za­pa­lać się ner­wy, naj­pierw pra­wej ręki, pó­źniej le­wej. Po­tem przy­szła ko­lej na pie­rś, brzuch, wresz­cie pło­mień po­mknął ni­żej, aż do stóp. Ból trząsł ca­łym jego cia­łem, nie wy­dzie­ra­jąc zeń jed­nak ani jed­ne­go sło­wa.

			– Nie­wy­cho­wa­ny gno­jek je­steś – po­wie­dział Strix i od­pu­ścił, cier­pie­nie znik­nęło. – Go­spo­da­rzo­wi na­le­ży od­po­wia­dać na py­ta­nia, cho­ćby z grzecz­no­ści. Ale kto miał cię kul­tu­ry na­uczyć, ten pro­stac­ki rze­źnik, twój pan? – wy­pro­sto­wał się, splu­nął na podło­gę koło gło­wy Ve­spe­ra. – Nic dziw­ne­go, że na­wet nie ra­czysz się ru­szyć, by się za­trosz­czyć o swo­je wy­ży­wie­nie. Będziesz nam tu sie­dział na gło­wie jak pa­so­żyt? Tłu­sta wesz? – po­chy­lił się zno­wu nad le­żącym. – Co?

			Ve­sper sku­lił się od razu w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ną falę bólu. Nie na­de­szła jed­nak, tyl­ko Strix za­nió­sł się gło­śnym, szy­der­czym śmie­chem.

			– Wsta­waj! – za­żądał twar­do, wy­pro­sto­wał się i pod­sze­dł do wy­jścia. – Nie do­sta­niesz wi­ęcej krwi, póki na nią nie za­pra­cu­jesz, dość tego! – opu­ścił po­miesz­cze­nie, drzwi za­mknęły się za nim z gło­śnym trza­śni­ęciem.

			Ve­sper chwiej­nie pod­nió­sł się na rękach, ko­la­nach, wresz­cie uda­ło mu się usi­ąść.

			– I do­brze – po­wie­dział na­gle w ślad za nie­obec­nym. – Nie do­sta­nę krwi i umrę z gło­du, i naj­le­piej będzie. Do­kład­nie tak.

			Przed ocza­mi znów po­ja­wił się zna­jo­my ob­raz.

			 

			No­ca­rze i pre­to­ria­nie zry­wa­ją się z miejsc, wy­sy­pu­ją w dół, pędząc czym prędzej do znie­ru­cho­mia­łe­go na zie­mi Lor­da. Re­ne­ga­ci pru­ją do nich jak do ka­czek pe­łną nie­skry­wa­nej sa­tys­fak­cji ka­no­na­dą. Kule świsz­czą w po­wie­trzu, ry­ko­sze­tu­ją wśród ścian. No­ca­rze do­pa­da­ją Ul­to­ra, chwy­ta­ją go po­śpiesz­nie, bie­gną ku hal­lo­wi głów­ne­go wy­jścia, ostrze­li­wu­jąc się z wy­ra­źnym tru­dem. Nie ma ni­ko­go, kto nie do­sta­łby cho­ciaż raz. Ve­sper sły­szy ich te­le­pa­tycz­ny, roz­pacz­li­wy krzyk.

			 

			– Zdra­dzi­łem cię, Pa­nie... – wy­szep­tał ci­cho. – I was, bra­cia. Za­wio­dłem. Niech więc będzie i tak.

			 

			Może umrę dla tej chwi­li

			Wszyst­ko jed­no

			– oznaj­mił z oży­wie­niem Wąż.

			 

			Krewww...

			Eks­ta­za

			Krew

			– za­czął śpie­wać w kó­łko.

			 

			– Spier­da­laj! – rzu­cił mu Ve­sper, pod­pe­łzł na czwo­ra­kach do łó­żka i za­czął się na nie wspi­nać z mo­zo­łem. – Ja, oby­wa­tel Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, ślu­bu­ję... – urwał na­gle, szu­ka­jąc w gło­wie dal­szej części tek­stu przy­si­ęgi. – Ślu­bu­ję... – po­wtó­rzył bez­rad­nie, przed ocza­mi wi­ro­wa­ła mu co­raz głęb­sza ciem­no­ść.

			Osu­nął się z po­wro­tem na drew­nia­ną, śli­ską podło­gę, upa­dł na bok. Reszt­ka­mi sił zwi­nął się w kłębek, jak bez­bron­ny płód.

			 

			Nikt mi już te­raz nie prze­szko­dzi

			Nikt mnie nie po­wstrzy­ma

			Lu­bię to

			– wy­ce­dził z sa­tys­fak­cją Wąż, wci­ąga­jąc go do swo­jej nory.
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			La­ter po­chy­lił się nad le­żącym.

			– Cho­dź, po­mo­żesz – po­wie­dział. – Strix się upie­ra, że­byś się już włączył w dzia­łal­no­ść Domu. Co było do prze­wi­dze­nia... – wes­tchnął ci­ężko.

			Ve­sper z tru­dem otwo­rzył za­puch­ni­ęte po­wie­ki.

			– Dla­cze­go mnie od razu nie za­strze­li­cie? – za­py­tał sła­bo. – Prze­cież ja nie...

			– Ara­nea chce cię dla sie­bie – prze­rwał mu tam­ten ka­te­go­rycz­nym to­nem. – Je­steś jej spek­ta­ku­lar­nym suk­ce­sem, na­wró­co­nym no­ca­rzem. Masz tyl­ko wy­do­brzeć i na­uczyć się paru rze­czy. Prze­jść przez Dom jak my wszy­scy. Po­tem cze­ka cię ży­cie usła­ne ró­ża­mi, nie zdzi­wię się, jak cię we­źmie do swo­jej oso­bi­stej ochro­ny... – urwał, mach­nął ręką. – Cho­dź, po­mo­żesz. Prze­cież i tak nie masz in­ne­go wy­jścia.

			Ve­sper dźwi­gnął się z podło­gi. Po­szło mu to znacz­nie le­piej niż po­przed­nio, skon­sta­to­wał z ulgą.

			– Ano, zdro­wie­jesz – po­ki­wał gło­wą La­ter. – Te­raz będzie już tyl­ko le­piej i le­piej, zo­ba­czysz. – Prze­rwał pod wpły­wem jego nie­spo­koj­ne­go spoj­rze­nia. – Nie, sta­ry, nie czy­ta­my tu so­bie w my­ślach. Zresz­tą nie ma ta­kiej po­trze­by, i tak masz to wszyst­ko wy­pi­sa­ne na twa­rzy. A czy­ta­nie w my­ślach by­ło­by nie­ele­ganc­kie, to tak, jak­byś pod­glądał ko­goś w to­a­le­cie. – Skrzy­wił się pe­łen dez­apro­ba­ty. – Nie dzi­wię się jed­nak, że o tym po­my­śla­łeś, bio­rąc pod uwa­gę two­je po­cho­dze­nie. Tyl­ko ta­kie gnoj­ki bez kla­sy jak Lord Kat i ich po­mio­tła ro­bią po­dob­ne nu­me­ry.

			– Lord Kat? – za­py­tał Ve­sper, opie­ra­jąc dłoń o ścia­nę, wci­ąż jesz­cze kręci­ło mu się w gło­wie.

			– Ul­tor – wark­nął re­ne­gat z mie­sza­ni­ną nie­na­wi­ści i po­gar­dy. – Za­wszo­ny gno­jek. Gni­da, ka­rie­ro­wicz, kat.

			Ve­sper wbił w nie­go roz­ja­rzo­ne wście­kło­ścią spoj­rze­nie.

			– Po pierw­sze, nie mów tak o Lor­dzie Wo­jow­ni­ku, pie­przo­ny re­ne­ga­cie! – wy­sy­czał. – Po dru­gie... – urwał na­gle i do­ko­ńczył ści­szo­nym gło­sem: – Nie mów tak o uma­rłych.

			Tam­ten ro­ze­śmiał mu się pro­sto w twarz.

			– Po pierw­sze, sam je­steś pie­przo­nym re­ne­ga­tem – od­pa­rł z na­ci­skiem. – Po dru­gie, je­steś też wy­jąt­ko­wo mi­zer­nym strzel­cem. Nie­ste­ty.

			Były no­carz za­chły­snął się, po czym za­nió­sł rap­tow­nym, chra­pli­wym kasz­lem, aż oczy za­szły mu łza­mi. Na­gle pod czasz­ką eks­plo­do­wa­ła mu fon­tan­na ulgi i na­dziei.

			– Ul­tor... żyje? – za­py­tał, gdy tyl­ko uda­ło mu się za­czerp­nąć tchu.

			– Taaa – La­ter wy­krzy­wił war­gi z nie­sma­kiem. – Tak że­nu­jąco spar­ta­czo­nej zdra­dy jak two­ja daw­no już nie ogląda­no. Wła­ści­wie to oprócz odro­bi­ny pro­pa­gan­dy ni­cze­go nie wno­sisz w po­sa­gu. Ale cóż, do­bre cho­ciaż to.

			Wró­cę, po­my­ślał Ve­sper z mocą. Wró­cę do na­szych. Cho­ćby na ko­la­nach. Po­pro­szę Lor­da, żeby mnie prze­czy­tał, żeby zro­zu­miał, że prze­cież nie chcia­łem... I przy­nio­sę mu wia­nu­szek re­ne­gac­kich głów w pre­zen­cie. I to tych z naj­wy­ższej pó­łki. A po­tem może mnie ści­ąć, je­śli wola.

			– Co mam zro­bić? – za­py­tał gło­śno. – Jak tu się u was... za­ra­bia na ży­cie?

			Re­ne­gat od­wró­cił się i ru­szył do drzwi.

			– Wzi­ąłeś się w ga­rść, wi­dzę – mruk­nął. – Do­brze. A więc cho­dź, zo­ba­czysz sam.
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			Wąski, ciem­ny ko­ry­tarz do­pro­wa­dził ich do spo­rej sali. Była ca­łko­wi­cie pu­sta, bez­okien­na, na ka­żdej ze ścian było po kil­ka par drzwi. Do tego wszech­obec­ny za­pach ple­śni, wil­go­ci, zbu­twia­łe­go drew­na... i cze­goś jesz­cze, cze­go na ra­zie Ve­sper nie był w sta­nie roz­po­znać.

			Na­gle zo­ba­czył Stri­xa sto­jące­go tuż na­prze­ciw­ko, w od­le­gło­ści za­le­d­wie kil­ku kro­ków. Za­mru­gał ocza­mi w nie­chęt­nym po­dzi­wie: jak ten sta­ry wam­pir do­stał się do środ­ka? A może był tu od po­cząt­ku, tyl­ko po­tra­fił się ukryć... Jak wąż.

			Wzdry­gnął się lek­ko, czu­jąc, jak po ple­cach spa­ce­ru­ją mu nie­przy­jem­ne ciar­ki. Wszyst­ko tu­taj jest ta­kie ośli­zgłe, od­ra­ża­jące, wstręt­ne. Ga­dzie gniaz­do z wi­jącym się wśród zbu­twia­łych ścian lękiem. Zrób­my, co trze­ba, a po­tem wy­no­śmy się stąd. I spró­buj­my ja­koś do­stać się do na­szych. A po­tem niech się dzie­je, co chce.

			– Kan­dy­dat go­to­wy – oznaj­mił La­ter. – Mo­że­my za­czy­nać.

			Strix wpa­trzył się w Ve­spe­ra, pe­łen okru­cie­ństwa uśmiech wy­pe­łzł mu na wąskie war­gi.

			– Więc uwa­żasz, że je­steś Wo­jow­ni­kiem, tak? – rzu­cił pro­wo­ka­cyj­nym to­nem. – W ta­kim ra­zie chy­ba od razu za­cznie­my na po­wa­żnie, bez ba­wie­nia się w przed­szko­le dla po­cząt­ku­jących wąpie­rzy...

			– Lord Re­ne­gat za­le­ci­ła stan­dar­do­wą pro­ce­du­rę – orze­kł zde­cy­do­wa­nie La­ter. – Rób, co do cie­bie na­le­ży... Pa­nie – do­rzu­cił ty­tuł z wy­ra­źną nie­chęcią.

			– Szcze­nia­czek – prych­nął Strix z po­gar­dą, od­wró­cił się i pod­sze­dł do drzwi w pra­wej ścia­nie. – Może po­mi­ziaj kun­del­ka po brzusz­ku, żeby się nie po­pła­kał, za­nim się sta­nie mężczy­zną. – Splu­nął na podło­gę i otwo­rzył drzwi za­ma­szy­stym ru­chem. – Za­pra­szam.

			We­szli za nim.

			Ve­sper po­czuł, jak zdra­dli­wa fala go­rąca omia­ta go i wspi­na się aż do gar­dła. Prze­łk­nął śli­nę, z tru­dem ob­ra­ca­jąc języ­kiem w na­gle wy­schni­ętych ustach. Wpa­trzył się w po­stać roz­ci­ągni­ętą na drew­nia­nym sto­le na środ­ku po­ko­ju.

			Czło­wiek.

			Nie­przy­tom­ny, ro­ze­bra­ny do pasa, przy­ku­ty był do bla­tu po­pstrzo­ne­go brązo­wy­mi pla­ma­mi za­schni­ętej krwi. Za­pew­ne zo­stał odu­rzo­ny ja­ki­miś środ­ka­mi, nie ru­szał się bo­wiem pra­wie wca­le, tyl­ko płyt­ki od­dech de­li­kat­nie uno­sił jego nagi tors. Le­żał na brzu­chu, gło­wę miał przy­mo­co­wa­ną do sta­lo­wej ob­ręczy wy­sta­jącej poza blat, tak by szy­ja była tuż za pó­ło­krągłym wci­ęciem sto­łu. Pod nią, na podło­dze, stał drew­nia­ny ce­brzyk.

			– Po­każ – rzu­cił Strix.

			La­ter pod­sze­dł do na­ro­żnej sza­fy. Otwo­rzył skrzy­pi­ące drzwi, po­pa­trzył na pi­ętrzący się stos pla­sti­ko­wych, opa­ko­wa­nych w ste­ryl­ną fo­lię wia­der. Wspi­ął się na pal­ce, wy­jął jed­no z nich. Za­ma­szy­stym ru­chem zda­rł zeń fo­lię i rzu­cił ją w kąt. Za­sze­le­ści­ła, tur­la­jąc się przez chwi­lę po podło­dze, po czym za­ma­rła w bez­ru­chu.

			Na pó­łce z pra­wej stro­ny sta­ły szkla­ne am­pu­łki. La­ter po­chwy­cił pierw­szą z brze­gu, skru­szył jej szyj­kę. Wlał za­war­to­ść do wia­dra, po­trząsnął nim, by roz­twór zo­stał roz­pro­wa­dzo­ny rów­no po dnie.

			– Cy­try­nian sodu – wy­ja­śnił. – Prze­ciw­krze­pli­wy. Plus do­dat­ki: kwas cy­try­no­wy, dek­stro­za, fos­fo­ra­ny, ade­ni­na... Ta­kie tam sta­bi­li­za­to­ry.

			Wsta­wił wia­dro do ce­brzy­ka, a po­tem wy­jął z szu­fla­dy ostry, nie­co za­krzy­wio­ny nóż. Bły­snął ostrzem w kie­run­ku Ve­spe­ra.

			– Za­czy­nasz sam czy naj­pierw po­ka­zów­ka? – spy­tał rze­czo­wo.

			Ve­sper prze­łk­nął śli­nę, war­gi mu za­drża­ły. Ow­szem, za­bi­jał już, i to z bli­ska, strza­łem z przy­ło­że­nia. Ale to bez­na­mi­ęt­ne szlach­to­wa­nie było czy­mś tak nie­re­al­nym, czy­mś tak nie­sły­cha­nie upior­nym... Z tru­dem prze­ko­ny­wał sa­me­go sie­bie, że to jed­nak rze­czy­wi­sto­ść, a nie ko­lej­ny z kosz­ma­rów kra­iny Węża.

			Za­skrzy­pia­ły bel­ki, to Strix opa­rł się o ścia­nę, spla­ta­jąc przed­ra­mio­na. Pa­trzył na Ve­spe­ra z wy­ra­zem pe­łnej szy­der­stwa nie­na­wi­ści.

			La­ter wzru­szył ra­mio­na­mi. Pod­sze­dł do czło­wie­ka, lewą ręką od­gar­nął mu wło­sy opa­da­jące wzdłuż szyi. Pra­wą zaś przy­bli­żył nóż...

			– Zo­staw go!

			Ve­sper rzu­cił się na­gle do przo­du, schwy­cił rękę z ostrzem, moc­no za­ci­snął pal­ce na dło­ni tam­te­go i za­gar­nia­jącym ru­chem wy­rwał mu na­rzędzie. Lewą ręką za­dał bły­ska­wicz­ny cios w skroń, tam­ten od­po­wie­dział kontrą, obaj sple­tli się, ru­nęli na podło­gę... I na­gle były no­carz znie­ru­cho­miał, ni­czym owad po­ra­żo­ny tok­sy­ną; oto Pan Domu po­sta­no­wił za­ko­ńczyć ten po­je­dy­nek. La­ter wy­plątał się z ob­jęć prze­ciw­ni­ka, wstał i wy­łu­skał nóż z jego zmar­twia­łych pal­ców.

			– Zna­la­zł się ob­ro­ńca uci­śnio­nych – wy­ce­dził Strix po­wo­li. – Kto się psem uro­dził, psem po­zo­sta­nie. Nie wiem, po co Pani Re­ne­gat każe nam od­ra­biać ten cyrk. Nic ten gno­jek nie ma z du­szy Wo­jow­ni­ka, nic a nic.

			Ból za­wrzał lek­ko w cie­le spa­ra­li­żo­wa­ne­go, po­tem za­czął na­ra­stać aż do po­zio­mu, któ­re­go Ve­sper ni­g­dy przed­tem na­wet so­bie nie wy­obra­żał. Wyć, pra­gnął tyl­ko wyć... Jak­by od­ga­du­jąc jego ży­cze­nie, Strix po­zwo­lił mu ro­ze­wrzeć szczęki, spo­mi­ędzy któ­rych wy­da­rł się na­tych­miast roz­pacz­li­wy krzyk.

			– Do­brze, pie­sku, po­wyj so­bie, tak – rzu­cił re­ne­gat nie­dba­le. – A ty, mło­dy, bierz się do ro­bo­ty. Niech nasz dro­gi gość przy­pa­trzy się do­brze, o co tu cho­dzi.

			La­ter pod­sze­dł do ofia­ry, przy­trzy­mał jej gło­wę i jed­nym zde­cy­do­wa­nym ru­chem prze­ci­ął gar­dło. Tęt­ni­ce szyj­ne na­tych­miast chlu­snęły go­rącą fon­tan­ną krwi. Cia­ło roz­dy­go­ta­ło się w kon­wul­sjach, po­mio­ta­ło przez chwi­lę, po czym zwiot­cza­ło bez­wład­nie.

			Ve­sper prze­stał krzy­czeć, owład­ni­ęty po­czu­ciem upior­nej wręcz bez­sil­no­ści. Oto za­rżni­ęto na jego oczach czło­wie­ka, a on nic nie mógł na to po­ra­dzić, po­mi­mo wszyst­kich swo­ich przy­si­ąg, szcze­rych chęci, woli wal­ki... Po pro­stu nic. Pa­trzył tyl­ko na krew ście­ka­jącą do wia­der­ka rów­niut­ki­mi stru­ga­mi i słu­chał, jak gdzieś w gło­wie bar­dzo ci­chym gło­sem śmie­je się ten osza­la­ły Wąż.

			La­ter rzu­cił okrwa­wio­ny nóż na stół. Sta­nął tuż obok Pana Domu, za­pló­tłszy ręce w iden­tycz­ny spo­sób co tam­ten. Jego twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć.

			– No i co? Pro­ste, praw­da? – po­wie­dział Strix. – A ty tu ro­bisz ja­kieś sce­ny, jak­byś ni­g­dy swo­je­go Lor­da Kata nie wi­dział przy pra­cy. Wstyd. – Od­pu­ścił kon­tro­lę nad cia­łem Ve­spe­ra z szy­der­czym uśmiesz­kiem na twa­rzy.

			Były no­carz dźwi­gnął się do po­zy­cji sie­dzącej. Po­pa­trzył na tru­pa roz­ci­ągni­ęte­go na sto­le, po­tem na wia­dro. Sze­ść li­trów, prze­mknęło mu przez myśl. Prze­ci­ęt­ny czło­wiek ma sze­ść li­trów krwi. Fak­tycz­nie, pro­ste. No cóż, temu już się nie po­mo­że. Ani żad­ne­mu z tych, któ­rzy tu­taj są. I w ogó­le nic już się nie da zro­bić. Nic. Wy­da­wa­ło mu się, że sły­szy od­le­głe echo śpie­wu Węża, że gdzieś na gra­ni­cy sły­szal­no­ści, na gra­ni­cy świa­tła i cie­nia, prze­su­wa­ją się ośli­zgłe splo­ty. Na­gle na­brał pew­no­ści, że gad pe­łznie po nie­go. I jest tuż-tuż.

			– Wsta­waj! – za­ko­men­de­ro­wał Strix. – Na­stęp­ny na­le­ży do cie­bie.

			– Pier­dol się – od­pa­rł Ve­sper po­wo­li. – Po pro­stu pier­dol się, pa­lan­cie. – Od­chy­lił gło­wę do tyłu, przy­mknął oczy. – Nie zmu­sisz mnie do tego, cho­ćbym miał tu z gło­du zdech­nąć.

			– Chy­ba nie wi­dzia­łeś wam­pi­ra dręczo­ne­go gło­dem krwi – po­wie­dział na­raz La­ter po­wa­żnym, ostrze­ga­jącym to­nem. – To nie są prze­lew­ki, sta­ry.

			– A wy­obraź so­bie, że wi­dzia­łem – za­śmiał się były no­carz z dzi­ką sa­tys­fak­cją. – Jed­ne­go z wa­szych, jak zdy­chał w celi Bun­kra, bła­ga­jąc Lor­da o li­to­ść. Pi­ęk­ne to było, ni­g­dy nie za­pom­nę...

			Strix zna­la­zł się przy nim na­tych­miast, w kil­ku su­sach. Unió­sł go do góry jed­ną ręką, w jego spoj­rze­niu wręcz go­to­wa­ła się nie­na­wi­ść.

			– By­łeś przy nim? – syk­nął. – By­łeś przy... At­ta­ge­nie?

			W bły­ska­wicz­nym olśnie­niu Ve­sper zro­zu­miał, dla­cze­go twarz Stri­xa wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. On i At­ta­gen, jak dwie kro­ple wody.

			Pan Domu miot­nął nim o zie­mię z nie­skry­wa­ną fu­rią. Ve­sper po­to­czył się pod ścia­nę, po­zbie­rał chwiej­nie, usia­dł. Tłam­szo­na bu­rza fru­stra­cji wy­la­ła się na­gle z nie­go sze­ro­ką stru­gą w gwa­łtow­nym po­szu­ki­wa­niu ze­msty. Wście­kło­ść, oto nad­cho­dzi­ła wście­kło­ść kar­mio­na praw­dzi­wą krwią. Otwo­rzył sze­ro­ko oczy.

			– Wi­dzia­łem, jak twój brat li­zał dłoń Lor­da Ul­to­ra ni­czym po­kor­ny pies! – wy­krzyk­nął, nie­mal za­chły­stu­jąc się wła­sną śli­ną. – Jak klęczał przed nim, bła­ga­jąc o ła­skę!

			Strix za­sty­gł w bez­ru­chu, tyl­ko jego spoj­rze­nie przy­wa­rło za­chłan­nie do ust by­łe­go no­ca­rza.

			– Jak kąsał wła­sne ręce, byle tyl­ko po­sma­ko­wać odro­bi­nę krwi... – Ve­sper zni­żył głos do szep­tu. – Jak wił się na podło­dze, że­brząc o li­to­ść. I jak wy­dał wszyst­kie wa­sze pla­ny, co do jed­ne­go. Wy­dał was wszyst­kich. By­łem przy tym, tak!

			Wil­cze oczy Stri­xa po­ciem­nia­ły, Ve­sper po­pa­trzył w nie nie­ulękle. Uderz, uderz, uderz, za­pro­sił w my­ślach. No, uderz.

			– Po­ha­muj się, Pa­nie – po­wie­dział szyb­ko La­ter. – Jemu tyl­ko o to cho­dzi. Uciek­nie nam w ten spo­sób, do­brze o tym wie.

			Strix rzu­cił w jego kie­run­ku le­d­wo przy­tom­ne spoj­rze­nie.

			– Ten skur­wiel... za­męczył... – za­czął mó­wić ury­wa­nie. – On... – zwró­cił wzrok na by­łe­go no­ca­rza. – On...

			– On jest słu­gą Ara­nei – prze­rwał mu La­ter twar­do. – I nie tkniesz go na­wet pal­cem. Albo zła­miesz swo­ją przy­si­ęgę Wo­jow­ni­ka.

			Pan Domu za­mknął z wy­si­łkiem oczy. Stał przez chwi­lę w mil­cze­niu. Wresz­cie ru­szył do sto­łu, gwa­łtow­nym ru­chem wy­szarp­nął wia­dro z ce­brzy­ka. Wró­cił do Ve­spe­ra i jed­nym chlu­śni­ęciem za­to­pił go w stru­dze cie­płej czer­wie­ni.

			– Na­stęp­ny jest twój – po­wie­dział nie­na­tu­ral­nie spo­koj­nym gło­sem. – I już nie będzie tak ła­two. Ale nie tknę cię pal­cem, o nie.

			Wy­sze­dł z po­miesz­cze­nia, zde­cy­do­wa­nym ge­stem wzy­wa­jąc za sobą La­te­ra. Tam­ten usłu­chał, pręd­ko prze­stąpił próg. Drzwi za­mknęły się za nimi z prze­ra­źli­wym skrzyp­ni­ęciem.
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			Nie­co bez­ład­ny­mi, po­śpiesz­ny­mi ru­cha­mi Ve­sper za­czął ocie­rać krew z twa­rzy. Wście­kło­ść, któ­ra tak gor­li­wie bu­zo­wa­ła w nim jesz­cze przed chwi­lą, zga­sła na­gle, bez ostrze­że­nia. Po­czuł się sła­by, zmęczo­ny i głod­ny. Od­ru­cho­wo ob­li­zał pal­ce i aż wes­tchnął w po­czu­ciu ulgi. Spoj­rzał na stół, na któ­rym wci­ąż le­ża­ły wy­krwa­wio­ne zwło­ki. Za­ci­snął pi­ęści, pal­ce po­bie­la­ły na kost­kach.

			– Prze­cież je­stem wam­pi­rem – po­wie­dział pó­łgło­sem. – To jest ca­łko­wi­cie nor­mal­ne. Piję krew, tak, to jest moje po­ży­wie­nie, ja piję ludz­ką krew – za­czął prze­ko­ny­wać sa­me­go sie­bie w nie­spo­koj­nym ocze­ki­wa­niu tego, co ma na­stąpić. – A ludz­ką krew bie­rze się z lu­dzi, a nie z lo­dów­ki. Do­kład­nie tak.

			Drzwi otwo­rzy­ły się, ja­kaś po­stać wto­czy­ła się przez nie, we­pchni­ęta bru­tal­nie do środ­ka. Ve­sper pod­nió­sł wzrok.

			Mło­dy, umo­ru­sa­ny chło­pak o twa­rzy na­pi­ęt­no­wa­nej prze­ra­że­niem. Kie­dy tyl­ko zo­ba­czył tru­pa na sto­le i mężczy­znę sie­dzące­go pod ścia­ną w stru­mie­niach czer­wie­ni, za­czął prze­ra­źli­wie krzy­czeć.

			– Prze­stań – wy­chry­piał Ve­sper. – Bolą mnie uszy, zresz­tą to i tak nie ma sen­su, prze­stań. – Chlap­nął na nie­go reszt­ką krwi z ręki, jak­by mógł chło­pa­ka czy­mś ta­kim od­pędzić.

			Sły­szę, jak pe­łznie tu Wąż, sły­szę jego śpiew. Po­żre nas obu, po­my­ślał. Osza­la­łem. Może to i do­brze, będę tu sie­dział, śli­nił się i śpie­wał ga­dzie pio­sen­ki i nic już nie będzie mnie ob­cho­dzić...

			Chło­pak przy­wa­rł ple­ca­mi do ścia­ny. Za­mil­kł, za­czął omia­tać salę roz­go­rącz­ko­wa­nym spoj­rze­niem. Wresz­cie do­strze­gł na sto­le po­rzu­co­ny przez La­te­ra nóż. Do­pa­dł do nie­go w dwóch sko­kach, po­chwy­cił i wy­co­fał się do prze­ciw­le­głe­go kąta. Tam za­sty­gł sku­lo­ny, ści­ska­jąc na­rzędzie drżący­mi pal­ca­mi. Prze­rzu­cał tyl­ko za­lęk­nio­ny wzrok to na za­krwa­wio­ne­go mężczy­znę, spo­zie­ra­jące­go nań spod ścia­ny, to na tru­pa, któ­re­go per­ga­mi­no­wa bla­do­ść co­raz wy­ra­źniej kon­tra­sto­wa­ła z ciem­nym drew­nem sto­łu.

			– Nie bój się – po­wie­dział Ve­sper. – Prze­cież nic ci nie zro­bię.

			– To ty go za­bi­łeś? – od­wa­żył się za­py­tać chło­pak, ner­wo­wo wska­zu­jąc gło­wą w kie­run­ku zwłok. – Ty go tak za­rżnąłeś, to ty?

			Ve­sper po­kręcił gło­wą.

			– Nie – po­wie­dział. – Nie ja.

			– To kim są ci... oni? – za­py­tał mło­dy, opusz­cza­jąc nie­co nóż. – Ci, któ­rzy go tak... tak...

			– Re­ne­ga­ci – oznaj­mił Ve­sper i na­gle za­czął się śmiać, z wy­ra­źną nutą hi­ste­rii w gło­sie. – Re­ne­ga­ci – po­wtó­rzył. – Strasz­ne skur­wy­sy­ny. – Śmiech za­ko­ńczył się na­gle ury­wa­nym, po­dob­nym do jęku dźwi­ękiem.

			– Gdzie my je­ste­śmy? – wy­du­sił chło­piec spo­za drżących warg.

			– W rze­źni – od­pa­rł Ve­sper po­wo­li.

			Pod­nió­sł dłoń do ust, zli­zał z niej reszt­ki krwi. Za­trzy­mał wzrok na twa­rzy go­ścia, któ­ry wpa­try­wał się w nie­go zszo­ko­wa­ny.

			– I co się tak ga­pisz? – burk­nął. – Im wi­ęcej zjem te­raz, tym dłu­żej po­ży­jesz. A w mi­ędzy­cza­sie może coś wy­my­śli­my.

			Po­pa­trzył na podło­gę, na któ­rej wci­ąż wid­nia­ły ka­łu­że krwi. Za­pra­wio­na cy­try­nia­nem nie krze­pła, wy­sy­cha­ła tyl­ko.

			Po­chy­lił się więc i za­czął zli­zy­wać czer­wo­ny płyn, po­wo­li i sta­ran­nie.

			– Ku­uur­wa­aaaa! – roz­wrzesz­czał się chło­pak. – Ja pier­do­lę... Kur­wa­aa!

			– Za­mknij się – wark­nął Ve­sper spode łba. – Po pro­stu się za­mknij. – Za­czął bacz­nie ob­ser­wo­wać podło­gę w po­szu­ki­wa­niu po­zo­sta­łych plam czer­wie­ni.

			Krew zdąży­ła już znik­nąć w szcze­li­nach, Ve­sper za­czął się go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiać, ile ku­pił so­bie cza­su, zli­zu­jąc reszt­ki. Wci­ąż był osła­bio­ny, wci­ąż po­trze­bo­wał dużo jeść. Mu­siał mieć siły, je­śli chciał się stąd wy­do­stać. Tyl­ko jak tego do­ko­nać?

			Jed­no jest pew­ne, bez nie­go ten czło­wiek nie ma żad­nych szans. Musi więc po­zbie­rać się za nich obu, ze­brać wszyst­kie siły. My­śleć, cho­le­ra, my­śleć.

			Wstał, pod­sze­dł do drzwi. Na­pa­rł na nie ra­mie­niem, oczy­wi­ście ani drgnęły. Po­pa­trzył na klam­kę. Zwy­kła me­ta­lo­wa rącz­ka, żad­ne­go do­dat­ko­we­go zam­ka. Na­ci­snął ją bez spe­cjal­nej na­dziei na ja­ki­kol­wiek efekt. No ale spraw­dzić trze­ba... Nic.

			– Nie­do­brze – mruk­nął pó­łgło­sem. – Kur­wa, nie­do­brze. Za­blo­ko­wa­ne Mocą. Prze­stań wresz­cie! – rzu­cił w kie­run­ku chło­pa­ka. – Weź się w ga­rść i po­móż, do­brze?

			Tam­ten urwał wi­ązan­kę prze­kle­ństw i po­pa­trzył na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Wbił się w kąt, sku­lił jesz­cze cia­śniej. Mach­nął przed sobą no­żem, ni to w ge­ście roz­pa­czy, ni gro­źby.

			– Do­brze, wy­ja­śnij­my so­bie coś – oznaj­mił Ve­sper, si­ląc się na spo­kój. – Two­je prze­ży­cie za­le­ży tyl­ko i wy­łącz­nie od tego, jak ści­śle będziesz ze mną wspó­łpra­co­wał. Zro­zu­mia­no?

			– Je­steś pier­do­lo­nym psy­cho­pa­tą! – za­wył tam­ten w od­po­wie­dzi. – Zli­zy­wa­łeś krew z podło­gi, za­raz mnie za­rżniesz! Trzy­maj się ode mnie z da­le­ka!

			– Nie je­stem psy­cho­pa­tą, tyl­ko wam­pi­rem – po­wie­dział Ve­sper. – Ale ta­kim do­brym, ro­zu­miesz... – par­sk­nął gorz­kim śmie­chem. – Wi­ta­my na wol­no­ści – do­dał bez zwi­ąz­ku, sam do sie­bie. – Wy­pu­ści­li cię z zoo, ty­gry­sku... I co te­raz zro­bisz?

			Pod­nió­sł wzrok na sku­lo­ne­go w kącie gów­nia­rza: trzy­mał przed sobą nóż ni­czym krzyż.

			 

			Nikt mi już te­raz nie prze­szko­dzi

			Nikt mnie nie po­wstrzy­ma

			Lu­bię to

			– ode­zwał się na­gle Wąż.

			 

			Mro­źne ciar­ki prze­bie­gły by­łe­mu no­ca­rzo­wi po ple­cach.

			– Obaj je­ste­śmy bez szans – po­wie­dział pó­łgło­sem.

			Chło­pak zno­wu za­czął wrzesz­czeć prze­ra­źli­wie.

			– Za­sta­na­wia­jące – zwie­rzył się Ve­sper chro­pa­wym bel­kom su­fi­tu – ile to taki czło­wiek ma sił.
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			Za­czął po­wo­li po­ru­szać się wzdłuż ścia­ny, ob­ser­wu­jąc ją i wy­tęża­jąc wszyst­kie zmy­sły. Ja­ki­kol­wiek ślad wy­rwy w tej ba­rie­rze utka­nej z drew­na i Mocy, bła­gał w du­chu. Cho­ćby ślad, a po­ra­dzę so­bie, będę drążył do skut­ku, będę wal­czył... Byle tyl­ko zna­le­źć ja­kiś punkt za­cze­pie­nia, przy­naj­mniej pierw­szy chwyt.

			Na ra­zie nic, ale idźmy da­lej, szu­kaj­my wy­jścia z tej sy­tu­acji, idźmy da­lej.

			Prze­su­wał się krok po kro­ku, wresz­cie przy­sta­nął o ja­kieś dwa kro­ki od czło­wie­ka. Ten wo­dził za nim ocza­mi, ale nie ru­szał się, za­sty­gły w swo­im kącie. Prze­stał krzy­czeć i tyl­ko cien­ka stru­żka śli­ny cie­kła mu z kąci­ka ust. By­naj­mniej nie po­ma­gał Ve­spe­ro­wi utrzy­mać się po tej stro­nie rze­czy­wi­sto­ści.

			– Weź się w ga­rść – wy­krztu­sił Ve­sper w de­spe­rac­kiej pró­bie po­zo­sta­nia ra­cjo­nal­nym. – Je­dzie­my na tym sa­mym wóz­ku. Je­że­li nie uda nam się zna­le­źć wy­jścia, zgi­nie­my tu obaj.

			– Nie pod­cho­dź do mnie! – wy­chry­piał tam­ten, znów pod­no­sząc nóż. – Nie zbli­żaj się!

			– Wkur­wiasz mnie – od­pa­rł wam­pir. Bły­ska­wicz­nie zna­la­zł się koło nie­go i ode­brał mu broń, ła­two, ni­czym dziec­ku. – I co te­raz zro­bisz? No, co?

			Chło­pak po­de­rwał się i sko­czył na dru­gą stro­nę po­miesz­cze­nia, ude­rza­jąc nie­zgrab­nie bo­kiem o stół. Przy­cup­nął w kącie, z jego oczu wręcz wy­le­wa­ło się prze­ra­że­nie. 

			– Kur­wa, i to dla cie­bie mam gi­nąć te­raz? – nie wy­trzy­mał były no­carz. – Dla ta­kiej je­ba­nej piz­dy bez jaj? – za­ci­snął war­gi.

			Spo­koj­nie, tyl­ko spo­koj­nie. Przede wszyst­kim zna­le­źć wy­jście.

			Spoj­rzał znów na ścia­nę, ale za nic nie mógł się skon­cen­tro­wać. Pa­trzył, wie­dząc, że tak na­praw­dę nic już nie wi­dzi. Nie czu­je tej za­po­ry, nie my­śli roz­sąd­nie... I tyl­ko na­ra­sta w nim po­twor­ne zmęcze­nie, a wraz z nim na­brzmie­wa doj­mu­jący żal.

			Wszyst­ko to kłam­stwo, po­my­ślał gorz­ko. Miał się za ta­kie­go wiel­kie­go dra­pie­żni­ka, kie­dy pa­ra­do­wał w ubran­ku no­ca­rza i strze­lał se­ria­mi to tu, to tam. A tu pro­szę, ża­den z nie­go łow­ca. Żar­cie mu ga­nia po po­ko­ju, a ten je jesz­cze prze­ko­nu­je, że po­win­ni wspó­łpra­co­wać w imię wy­ższej ko­niecz­no­ści.

			Daj spo­kój, za­sy­czał na­gle Wąż z bez­dy­sku­syj­nym prze­ko­na­niem w nie­na­tu­ral­nie wy­ra­źnym, ga­dzim gło­sie. Ten chło­pak i tak nie ma szans, wiesz o tym do­sko­na­le. Na­wet je­że­li po­świ­ęcisz się i zdech­niesz tu­taj z gło­du, oni po nie­go przyj­dą. I po pro­stu po­słu­ży ko­muś in­ne­mu. Ba, będzie na­wet smacz­niej­szy po ta­kim stre­sie, ist­ny ra­ry­tas prze­cież.

			Ve­sper za­dy­go­tał, prze­łk­nął śli­nę. Po­pa­trzył na czło­wie­ka sku­lo­ne­go w kącie jak kłębek ża­ło­snych szmat. Do­oko­ła nie­go po­wi­ęk­sza­ła się nie­wy­ra­źna pla­ma, a w po­wie­trzu po­ja­wił się wy­ra­źny za­pach mo­czu.

			Już nie chcę go bro­nić, po­my­ślał z wście­kło­ścią. Naj­chęt­niej bym go za­tłu­kł tu i te­raz, niech się gnój dłu­żej nie męczy. Prze­cież i tak stąd nie wyj­dzie.

			– Prze­stań, prze­stań na­tych­miast – wy­szep­tał, zmu­sza­jąc się do opa­no­wa­nia emo­cji. – Ja, oby­wa­tel Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, ślu­bu­ję... – za­czął zno­wu prze­pa­try­wać ścia­nę, uwa­żnie, po­wo­li.

			Do­ta­rł do drzwi, za­trzy­mał się przy nich na do­bre pół go­dzi­ny. Po­tem unió­sł się i cen­ty­metr po cen­ty­me­trze prze­mie­rzył su­fit.

			Nic z tego, nic a nic.

			A nie mó­wi­łem, za­czął za­no­sić się trium­fal­nym śmie­chem Wąż.

			 

			Krewwwww

			– za­śpie­wał po­now­nie.

			 

			Ve­sper po­pa­trzył na za­sty­głe­go ka­ta­to­nicz­nie chło­pa­ka, z od­ra­zą po­kręcił gło­wą. Po­wló­kł się do kąta, w któ­rym po­przed­nio re­zy­do­wał tam­ten. Usia­dł na zie­mi, spu­ścił gło­wę.

			W po­ko­ju za­czy­na­ło śmier­dzieć.
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			Głód po­ja­wił się na­gle.

			Jesz­cze przed chwi­lą było tyl­ko nie­przy­jem­ne od­rętwie­nie, ślad ssa­nia w żo­łąd­ku, lek­ki dys­kom­fort, ale do wy­trzy­ma­nia... Aż tu po­ja­wił się na­gły ból, ni­czym cios pro­sto w splot sło­necz­ny, taki, co za­pie­ra dech.

			Ve­sper otwo­rzył sze­ro­ko oczy, siłą po­wstrzy­mu­jąc krzyk. Za­czął od­dy­chać szyb­ko, płyt­ko, łap­czy­wie. Ręce mu drża­ły.

			Ból na­ra­stał, pa­lił wnętrz­no­ści ży­wym ogniem, wnet do­łączył doń strach. Po­twor­ny, ośli­zgły lęk przed czy­mś nie­wy­ja­śnio­nym, ir­ra­cjo­nal­nie gro­źnym, ta­kim, co się czai w ciem­nym po­ko­ju tuż za ple­ca­mi, kie­dy nie mo­żna się od­wró­cić.

			Były no­carz unió­sł ręce do gło­wy, ści­snął skro­nie. Za­ci­snął zęby, prze­mo­cą ha­mu­jąc jęk wy­dzie­ra­jący się spo­mi­ędzy warg.

			Wy­trzy­masz, chłop­czy­ku, wy­trzy­masz, na­ka­zał so­bie. Nie taki głód już wy­trzy­ma­łeś...

			Nie. Nie­praw­da, za­pro­te­sto­wał Wąż z prze­ko­na­niem. Ni­g­dy nie było aż tak źle. Tego już nie wy­trzy­masz. Nie tacy już przed tym klękli, za­śmiał się trium­fal­nie.

			Wy­krzy­wio­na cier­pie­niem twarz At­ta­ge­na wy­pły­nęła z mro­ków pa­mi­ęci. Ve­sper prze­gnał ją czym prędzej, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie w po­zna­czo­ny ple­śnią su­fit. Wy­trzy­masz, za­po­wie­dział so­bie sta­now­czo. To ostat­nie, co ci jesz­cze zo­sta­ło.

			A może prze­stań się wy­si­lać, chło­pie, wspó­łczu­jąco rzu­cił Wąż. Jesz­cze masz po co żyć. Na­praw­dę, jesz­cze masz po co...

			Oszu­ki­wać się czym­kol­wiek, byle tyl­ko prze­żyć, prze­rwał mu Ve­sper. Szu­kać pre­tek­stu. Wy­mów­ki.

			On i tak nie prze­ży­je, wiesz o tym, żach­nął się gad. Po co masz więc umie­rać? Dla ta­kie­go gnoj­ka? Spójrz na nie­go, jak się trzęsie, jak sie­dzi wgnie­cio­ny w kąt ni­czym bez­wol­ny śmieć. Czy on za­słu­gu­je na ży­cie bar­dziej niż ty?

			Moja przy­si­ęga za­słu­gu­je na mnie, to wszyst­ko, od­pa­rł no­carz z upo­rem.

			Przed ocza­mi po­ja­wił mu się krwa­wy ślad na oknie, bez­wład­ne cia­łko srebr­ne­go orze­łka mi­gnęło gdzieś w dole.

			Nie tacy już ją zła­ma­li, oznaj­mił Wąż bez­li­to­śnie. Ty też ją zła­miesz, prędzej czy pó­źniej. Tyl­ko przedłu­żasz męki tego chłop­ca. On te­raz pła­ci za to, że­byś mógł so­bie po­wie­dzieć: prze­cież pró­bo­wa­łem do ko­ńca. I na­wet je­że­li to­bie się uda ho­no­ro­wo umrzeć z gło­du, tyl­ko opó­źnisz mo­ment, w któ­rym przyj­dą po nie­go... oni. Im dłu­żej to po­ci­ągniesz, tym bar­dziej będziesz w swych oczach nie­win­ny i tym bar­dziej jed­nak będziesz win­ny.

			Ni­czym ma­chi­na pie­kiel­na, w któ­rej sie­dzi Jaś i Ma­łgo­sia, wy­szep­tał Ve­sper, wbi­ja­jąc w su­fit na­pi­ęt­no­wa­ny sza­le­ństwem wzrok. Wci­śniesz gu­zik, za­bi­jesz Ja­sia, nie wci­śniesz, za­bi­jesz Ma­łgo­się. Co­kol­wiek zro­bisz czy nie zro­bisz, je­steś cze­muś wi­nien.

			Wąż ro­ze­śmiał się non­sza­lanc­ko, jego sy­kli­wy chi­chot od­bił się stu­krot­nym echem od ścian po­miesz­cze­nia. Ależ pro­szę, sie­dź i walcz, oznaj­mił ła­ska­wie. Przy­naj­mniej jed­nak bądź szcze­ry: to nie dla tego czło­wie­ka to ro­bisz. Tyl­ko i wy­łącz­nie dla sie­bie. I swo­jej głu­piej dumy.

			Nie, to nie­praw­da. Te wszyst­kie złe my­śli to pro­wo­ka­cja wła­snej sła­bo­ści, ni­skie wy­mów­ki, nie pod­dam się. Do­trzy­mam przy­si­ęgi.

			Im dłu­żej to trwa, tym wi­ęk­sza z cie­bie piz­da, nie Wo­jow­nik. Bo nie masz jaj, żeby po pro­stu wstać i zro­bić, co do cie­bie na­le­ży.

			Pod­dasz się, pod­dasz. Nie tacy już się pod­da­wa­li.

			– Do­łącz do nas, bra­cie – po­wie­dział At­ta­gen, przy­wo­ła­ny ko­lej­ną falą wspo­mnień.

			– Nie! – krzyk­nął Ve­sper na głos.

			Czło­wiek w kącie na­prze­ciw­ko od razu pod­nió­sł gło­wę, wpa­tru­jąc się w nie­go z prze­ra­że­niem.

			– Nie – po­wtó­rzył Ve­sper z hi­ste­rycz­nym upo­rem. – Nie je­stem jed­nym z was.

			Tam­ten za­czął zno­wu wrzesz­czeć. Głód szar­pi­ący Ve­spe­ra na­si­lił się na­tych­miast. Jak­by bli­sko­ść ofia­ry wy­wo­ły­wa­ła wi­ęk­sze pra­gnie­nie krwi.

			– A co mi tam – po­wie­dział wam­pir i też za­czął krzy­czeć.
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			Ból. Krew z wła­snych po­gry­zio­nych rąk, któ­ra nie jest w sta­nie na­wet odro­bi­nę zmniej­szyć tego pie­kiel­ne­go gło­du. I ta nie­ustan­na obec­no­ść ofia­ry, obiet­ni­ca na­tych­mia­sto­wej ulgi.

			Krzyk wy­ry­wa się z gar­dła, cho­ciaż nie przy­no­si ani odro­bi­ny uko­je­nia, rów­nie do­brze mo­żna by było mil­czeć upar­cie. Mil­czeć, krzy­czeć, pła­kać, kląć... Nic się nie zmie­nia, jest tyl­ko głód.

			Oczy chło­pa­ka pło­ną prze­ra­żo­nym sza­le­ństwem gdzieś w kącie. Trze­ba pod­jąć tę de­cy­zję, wstać, po­de­jść i zro­bić swo­je. I iść da­lej, za­mknąć oczy i nie pa­trzeć wstecz. Du­cunt vo­len­tem fata, no­len­tem tra­hunt. Po­wol­ne­go losy pro­wa­dzą, opor­ne­go ci­ągną siłą.

			Zro­zum do­brze, no­ca­rzu, twój opór nie ma sen­su, los po­ci­ągnie cię siłą, po­ta­ku­je Wąż gor­li­wie. Tyl­ko słab­niesz co­raz bar­dziej... Mo­że­cie tu umrzeć obaj albo umrze tyl­ko on. A wy­bór jest twój.

			Wy­trzy­masz parę chwil dłu­żej, to wszyst­ko, co mo­żesz osi­ągnąć. O co ci cho­dzi, chcesz bić re­kord, mie­rzyć so­bie czas? To za­cznij już te­raz, bo za chwi­lę nie będziesz miał już sił.

			A prze­cież chcesz żyć.

			Je­steś głod­ny i po pro­stu chcesz żyć.

			To prze­cież sil­niej­sze niż wstyd. Że się zła­ma­ło przy­si­ęgę, dumę, co­kol­wiek.

			Po pro­stu chcesz żyć.

			Na­gły skok, prze­ra­że­nie w oczach czło­wie­ka pra­wie wca­le się nie zmie­nia – i tak daw­no si­ęgnęło już szczy­tu. Błysk noża, tam­ten pra­wie nie wal­czy, pod­da­je szy­ję bez­wol­nie, prze­cież zo­stał ofia­rą już wte­dy, gdy wcho­dził do po­ko­ju, w jego gło­wie była już tyl­ko śmie­rć. I strach.

			Bło­go­sła­wio­ny stru­mień ulgi, Ve­sper chłep­cze krew po­śpiesz­nie, a czło­wiek się uśmie­cha... Mu­siał już mieć bar­dzo tego wszyst­kie­go dość.

			Do­brze, że tak się sta­ło, jak do­brze.

			Na­resz­cie mo­żna wstać.

			Ve­sper roz­gląda się do­oko­ła, eu­fo­ria bu­zu­je w nim jak osza­la­ła. Ależ by­łem głu­pi, my­śli, za­śmie­wa­jąc się w głos. Jaki głu­pi. To ta­kie pro­ste prze­cież, a ja się ba­łem, jak ostat­ni du­reń. Ba­łem się wzi­ąć, co za­wsze było moje.

			Pa­trzy w dół, na skrwa­wio­ne zwło­ki roz­ci­ągni­ęte u swych stóp.

			Je­stem dra­pie­żni­kiem, to mi się po pro­stu na­le­ża­ło. Nie ma w tym mo­jej winy, to nie ja tak urządzi­łem ten świat. I lew, i an­ty­lo­pa, i świ­nia w rze­źni, i tak da­lej. To wszyst­ko nie ja.

			Wąż milk­nie, sły­chać tyl­ko, jak gor­li­wie chłep­cze krew.

			Drzwi otwie­ra­ją się, na pro­gu stoi Strix.

			Pa­trzy na Ve­spe­ra z wci­ąż nie­wy­ga­słą nie­na­wi­ścią, w któ­rej jed­nak mi­go­czą krót­kie prze­bły­ski po­ro­zu­mie­nia. Jak­by chciał po­wie­dzieć: wiem, jak jest, sta­ry, wiem, jak to jest... Ale prze­cież nie po­wie tego temu pier­do­lo­ne­mu psu.

			– Ma­cie tego wi­ęcej? – rzu­ca Ve­sper, ocie­ra­jąc usta ręką. – Zgłod­nia­łem.

			Strix kiwa gło­wą i prze­su­wa się, po­zwa­la­jąc re­ne­ga­to­wi wy­jść z po­ko­ju.

			Za­czy­na się se­ryj­ne sza­le­ństwo krwi.
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			La­ter wy­pro­wa­dził go na naj­wy­ższe pi­ętro, aż pod sam dach. Sta­nęli na bal­ko­nie, wspar­li się o drew­nia­ną ba­lu­stra­dę. Za­czerp­nęli ci­ężkie­go, wil­got­ne­go po­wie­trza do płuc.

			Ve­sper za­pa­trzył się na ba­gna Ci­cho­węża, ślur­go­czące w opa­rach je­sien­ne­go świ­tu. Sło­ńce le­ni­wie wsta­wa­ło nad Pusz­czą Kam­pi­no­ską, pra­wie nie­gro­źne o tej po­rze dnia i roku. Rzu­ca­ło tyl­ko nie­śmia­łe sno­py sła­be­go świa­tła po­przez bez­list­ne ga­łęzie drzew.

			Ob­raz w oczach by­łe­go no­ca­rza roz­my­wał się, jak­by skry­ty za nie­prze­nik­nio­ną mgłą. Świat tak na­praw­dę ist­niał gdzieś in­dziej, tu­taj była tyl­ko kra­ina cie­ni, w któ­rej rządził Wąż.

			– Po­ro­bisz tak jesz­cze parę nocy i będzie po wszyst­kim – po­wie­dział La­ter, pa­trząc na swe okrwa­wio­ne dło­nie. – Będzie­my mo­gli wra­cać do domu, do Ara­nei...

			– Cho­dzisz przy niej? – rzu­cił Ve­sper, by po­wie­dzieć co­kol­wiek, usły­szeć wła­sny głos i prze­ko­nać się, że nie zmie­nił się w ga­dzi syk. – Przy sa­mej Pani?

			– Nie – za­prze­czył tam­ten szyb­ko. – Ob­sta­wiam Nexa. Cho­ciaż... – za­my­ślił się na krót­ką chwi­lę. – To pra­wie na jed­no wy­cho­dzi – do­ko­ńczył z wes­tchnie­niem.

			Ja­kiś stu­kot roz­le­gł się na prze­ciw­nym ko­ńcu bal­ko­nu. Ve­sper od­wró­cił gło­wę. Kil­ku re­ne­ga­tów bez spe­cjal­ne­go wy­si­łku ukła­da­ło w po­wie­trzu nie­wiel­kie pla­sti­ko­we becz­ki.

			– Do­sta­wa – wy­ja­śnił La­ter. – Nasi na mie­ście mu­szą coś jeść. Sa­mo­dziel­ne po­lo­wa­nie w re­jo­nach za­miesz­ka­nia po pro­stu się nie opła­ca, jest za bar­dzo ry­zy­kow­ne. Dla­te­go też po­zy­ski­wa­niem ma­te­ria­łu ludz­kie­go zaj­mu­je się wy­spe­cja­li­zo­wa­na ko­mór­ka: Echis i jego Łow­cy. – Ziew­nął, przy­sła­nia­jąc usta ręką. – A do dal­szej ob­rób­ki to­wa­ru mamy nasz ar­cy­dy­skret­ny Dom.

			– Nikt go do­tąd nie za­uwa­żył? – rzu­cił ma­chi­nal­nie Ve­sper, ro­zej­rzał się do­oko­ła, prze­dzie­ra­jąc się wzro­kiem przez krwa­wą mgłę. – No tak – mruk­nął, si­ląc się na swo­bod­ny, pe­łen zro­zu­mie­nia ton. – Lu­stro.

			Sze­reg be­czek unió­sł się nie­co, po czym po­mknął w po­wie­trzu tuż po­nad la­sem, wie­dzio­ny przez kil­ka po­sta­ci.

			– Strix jest sil­ny – oznaj­mił La­ter. – Jest w sta­nie utrzy­mać ide­al­ne lu­stro nad Do­mem, nad do­sta­wa­mi, na­mie­szać w gło­wach stra­żni­kom Par­ku Na­ro­do­we­go tak, żeby ni­g­dy nic nie wi­dzie­li... To na­praw­dę po­tężny gość. – Rzu­cił krót­kie, nie­pew­ne spoj­rze­nie na twarz Ve­spe­ra. – Słu­chaj... Na­praw­dę by­łeś przy tym, jak At­ta­gen... Co?

			– Tak – przy­znał były no­carz, pa­trząc przed sie­bie. – By­łem. Ul­tor mnie uczył. O krwi.

			La­ter po­kręcił gło­wą, jego twarz przy­bra­ła nie­od­gad­nio­ny wy­raz.

			– Wszy­scy go bar­dzo lu­bi­li – po­wie­dział po­wo­li. – To był nie­sa­mo­wi­ty ko­leś.

			– Był... z Domu? – za­py­tał były no­carz, wci­ąż nie od­wra­ca­jąc twa­rzy ku roz­mów­cy. – Z Domu na ba­gnach? Stąd?

			– Nie, był ope­ra­cyj­ny – od­pa­rł tam­ten z wes­tchnie­niem. – Dzia­łał w te­re­nie. Ura­to­wał wie­lu na­szych. Przed psa­mi, przed wa­ty­ka­ński­mi... Nie zna­łem go, ale wszy­scy tu mó­wią, że to był na­praw­dę za­je­bi­sty gość.

			Ve­sper po­ki­wał gło­wą. Nic nie było praw­dzi­we, ani mgła nad uro­czy­skiem, ani pierw­sze pro­mie­nie sło­ńca, nie­rze­czy­wi­ste i bla­de, ani ten Dom, cuch­nące le­go­wi­sko Węża z kosz­ma­ru. Bo Ve­sper śnił kosz­mar, był tego pe­wien. Naj­gor­szy kosz­mar w ka­żdym ży­ciu.

			Śli­skie splo­ty. Set­ki, ty­si­ące. Wi­jące się wśród prze­gni­łych ścian.

			Prze­su­nął języ­kiem po za­schłych war­gach... i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył łap­czy­wie wy­su­ni­ęte kły. Na­wet nie wie­dział, kie­dy to się sta­ło, jak do tego do­szło, po pro­stu tam były. Jak­by to było ich na­tu­ral­ne miej­sce. Od za­wsze.

			– Gdzie tu mo­żna wzi­ąć prysz­nic? – rzu­cił, mru­ga­jąc po­wie­ka­mi. – Chcia­łbym...

			– Ja­sne – zre­flek­to­wał się La­ter na­tych­miast. – Ja­sne. Cho­dź.

			Od­wró­cił się, pod­sze­dł do drzwi, we­zwał za sobą ko­le­gę ru­chem ręki. Ve­sper rzu­cił jesz­cze jed­no spoj­rze­nie na ba­gna oka­la­jące Dom i wsze­dł do środ­ka. Jego wy­ostrzo­ne nad­zmy­sły zno­wu za­ata­ko­wał śmier­tel­ny wrzask od­bi­ja­jący się echem wśród ścian.

			 

			Krewwww

			– oznaj­mił ucie­szo­ny Wąż.

			 

			Bla­de świa­tło za­częło opla­tać Dom, któ­ry ni­g­dy nie za­pa­dał w sen.

			Sło­ńce wspi­na­ło się wy­żej i wy­żej.

			 

			 

			Art. 258. [Prze­stęp­czo­ść zor­ga­ni­zo­wa­na. Udział w zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­pie prze­stęp­czej]

			§ 1. Kto bie­rze udział w zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­pie albo zwi­ąz­ku ma­jących na celu po­pe­łnie­nie prze­stęp­stwa lub prze­stęp­stwa skar­bo­we­go,

			pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od 6 mie­si­ęcy do lat 8.

			§ 2. Je­że­li gru­pa albo zwi­ązek okre­ślo­ne w § 1 mają cha­rak­ter zbroj­ny albo mają na celu po­pe­łnie­nie prze­stęp­stwa o cha­rak­te­rze ter­ro­ry­stycz­nym, spraw­ca

			pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od roku do lat 10.

			§ 3. Kto gru­pę albo zwi­ązek okre­ślo­ne w § 1, w tym ma­jące cha­rak­ter zbroj­ny, za­kła­da lub taką gru­pą albo zwi­ąz­kiem kie­ru­je,

			pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od lat 2 do 15.

			§ 4. Kto gru­pę albo zwi­ązek ma­jące na celu po­pe­łnie­nie prze­stęp­stwa o cha­rak­te­rze ter­ro­ry­stycz­nym za­kła­da lub taką gru­pą lub zwi­ąz­kiem kie­ru­je,

			pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od lat 3 do 20.
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			Pajęczyna

			Świa­tła za­cho­dzące­go sło­ńca bar­wi­ły ró­żem i czer­wie­nią nie­wiel­ki do­mek na przed­mie­ściach War­sza­wy. Drew­nia­ny pło­tek, z któ­re­go pła­ta­mi zła­zi­ła zie­lo­na far­ba, od­gra­dzał go od piasz­czy­stej uli­cy. Dwóch mężczyzn brnęło śpiesz­nym kro­kiem przez na wpół za­mar­z­ni­ęte bło­to, sta­ra­jąc się omi­jać co wi­ęk­sze ka­łu­że.

			Ve­sper nie mógł się oprzeć zdzi­wie­niu, kie­dy La­ter pod­sze­dł do prze­rdze­wia­łej me­ta­lo­wej furt­ki i na­ci­snął czar­ny gu­zi­czek dzwon­ka. To tu­taj? Były no­carz otwo­rzył sze­ro­ko oczy. Miał na­dzie­ję, że zo­sta­nie za­pro­wa­dzo­ny do ja­kie­jś taj­nej bazy re­ne­ga­tów, wy­obra­źnia pod­su­wa­ła mu ob­ra­zy ro­dem z fan­ta­stycz­nych fil­mów: szczot­ko­wa­ny chrom, pla­stik, szkło, drzwi otwie­ra­jące się z sy­kiem na roz­kaz te­le­pa­tycz­ne­go ha­sła, psy Ba­ske­rvil­le’ów wa­ru­jące u wrót...

			I żad­nych osza­la­łych Węży, wszyst­ko, tyl­ko nie to.

			La­ter po­now­nie na­ci­snął dzwo­nek, od­cze­kał chwi­lę, a po­tem za­czął go wci­skać raz za ra­zem, co­raz bar­dziej na­tar­czy­wie.

			– No żesz... – wark­nął pod no­sem. – Bez prze­sa­dy.

			Drzwi skrzyp­nęły, na pro­gu po­ja­wił się siwy mężczy­zna w przy­bru­dzo­nych dre­li­cho­wych spodniach i wy­tar­tej blu­zie. Nie­chęt­nym wzro­kiem po­pa­trzył na przy­by­szów. Ziew­nął z osten­ta­cyj­nym wręcz znu­dze­niem, nie za­kry­wa­jąc dło­nią ust.

			– No i cze­go? – rzu­cił opry­skli­wie. – Po co przy­szli?

			– Po­ga­dać – po­wie­dział spo­koj­nie La­ter. – Tyl­ko po­ga­dać.

			Sta­ry wzru­szył ra­mio­na­mi, obej­rzał się za sie­bie. Po­mru­czał do ko­goś, kto stał tuż za nim w przed­sion­ku, skrzy­wił się nie­chęt­nie, wresz­cie ru­szył do furt­ki, szu­ra­jąc fla­ne­lo­wy­mi kap­cia­mi po nie­rów­nym chod­ni­ku. Wło­żył klucz do zam­ka, ob­ró­cił nim kil­ka­krot­nie ze zgrzy­tem.

			Bez sen­su, po­my­ślał Ve­sper. Pło­tek ma naj­wy­żej z pó­łto­ra me­tra, tę furt­kę otwo­rzy­łbym jed­nym kop­nia­kiem, a tu­taj pro­szę, na za­mek się wy­si­li­li.

			Za­mknął oczy. Wci­ąż czuł lek­ki za­wrót gło­wy, a w uszach tęt­nie­nie świe­żej krwi. Świat był przy­tłu­mio­ny, nie­rze­czy­wi­sty, wy­świe­tlał się do­oko­ła ni­czym ce­lu­lo­ido­wy film. On sam był zaś tro­chę gdzie in­dziej, ow­szem, cho­dził, dzia­łał, żył... Ale jed­no­cze­śnie jak­by wca­le go nie było.

			Za­ćpa­ny na za­wsze, nie­chaj będzie i tak.

			– No to wcho­dźcie – burk­nął sta­ry, sta­jąc z boku otwar­tej furt­ki. – No już trud­no, sko­ro wam tak cho­ler­nie za­le­ży...

			Ve­sper otwo­rzył oczy, po­pa­trzył na nie­go uwa­żnie. Czło­wiek, to z pew­no­ścią był czło­wiek.

			– Za­pra­szasz nas? – rzu­cił ci­cho La­ter, z lek­kim uśmiesz­kiem. – Bar­dzo dzi­ęku­je­my.

			Twarz tam­te­go stęża­ła na­tych­miast.

			– Znasz dro­gę – od­pa­rł przez zęby. – A te­raz idź.

			La­ter szturch­nął Ve­spe­ra łok­ciem, sztu­bac­kim, po­ro­zu­mie­waw­czym ge­stem, i ru­szył do drzwi. Były no­carz po­drep­tał za nim, śli­zga­jąc się po oszro­nio­nych be­to­no­wych płyt­kach. Wresz­cie prze­stąpił próg, z ulgą wi­ta­jąc ko­jącą ciem­no­ść wnętrza. Za­mru­gał... i na­gle za­sty­gł w miej­scu, wpa­tru­jąc się w sto­jące­go na­prze­ciw­ko mężczy­znę.

			– Wi­tam – po­wie­dział ge­ne­rał Nex. – Mam na­dzie­ję, że nie spo­tka­li­ście żad­nych prze­szkód na dro­dze z Ci­cho­węża. – Spoj­rzał na La­te­ra, któ­ry na­tych­miast po­kręcił gło­wą.

			– Wszyst­ko w po­rząd­ku, sze­fie – od­pa­rł słu­żbi­ście. – Nic się nie dzia­ło.

			Nex uśmiech­nął się, wy­ci­ągnął rękę do Ve­spe­ra. Ten po­pa­trzył na nią z chwi­lo­wym za­wa­ha­niem, ogar­ni­ęty tłu­mem roz­go­rącz­ko­wa­nych my­śli.

			Pa­mi­ętasz, chłop­cze? Pa­mi­ętasz?

			Nex stoi w fa­brycz­nej hali Po­lfy, przed nim klęczą ska­za­ni na śmie­rć po­li­cjan­ci. Wo­kół uwi­ja­ją się re­ne­ga­ci, za­kła­da­jąc ła­dun­ki wy­bu­cho­we. Tru­py lu­dzi i no­ca­rzy leżą roz­ci­ągni­ęte na podło­dze. A ty cze­kasz sku­lo­ny pod da­chem na ja­kąkol­wiek oka­zję do prze­rwa­nia tego roz­pacz­li­we­go baj­zlu. I oto Ni­dor pod­ry­wa się, za­czy­na strze­lać, do­łączasz do nie­go, Nex wali się na zie­mię w roz­pry­skach krwi, te chwi­le zwy­ci­ęstwa mają ja­kże słod­ki smak...

			 

			Nex. A te­raz po­wi­taj go życz­li­wie. To twój nowy to­wa­rzysz bro­ni, je­ste­ście po tej sa­mej stro­nie ba­ry­ka­dy, jak­byś nie wie­dział. Zo­sta­łeś re­ne­ga­tem. Po­lu­jesz, za­bi­jasz, pi­jesz ludz­ką krew, jak oni wszy­scy. Je­że­li mia­łeś za­miar po­pe­łnić ho­no­ro­we sa­mo­bój­stwo, trze­ba to było zro­bić w Ci­cho­wężu, te­raz już za pó­źno. Tu­taj mo­żesz ewen­tu­al­nie zro­bić hi­ste­rycz­ną sce­nę, na­pluć ko­muś pro­sto w twarz, wsz­cząć bój­kę, pro­szę. To i tak ni­cze­go nie zmie­ni. Ale częstuj się, czym chcesz.

			Aha, i jesz­cze pa­mi­ętaj, że ten fa­cet ura­to­wał ci ży­cie tam, w auli. Gdy­by nie on, twój przy­ja­ciel Ni­dor krop­nąłby cię bez cie­nia wa­ha­nia. Wiesz prze­cież o tym, wiesz do­sko­na­le.

			Więc może le­piej nie rób scen. Po­sta­raj się ja­koś za­cho­wać w tej ja­kże nie­zręcz­nej sy­tu­acji.

			Ve­sper na­brał głębo­ko po­wie­trza w płu­ca.

			– Wi­tam, ge­ne­ra­le – wy­du­sił z tru­dem.

			Po­dał rękę Ne­xo­wi, uści­snął pręd­ko, pu­ścił na­tych­miast. Ro­zej­rzał się po ciem­nym, pu­stym przed­sion­ku, ce­lo­wo uni­ka­jąc ja­kie­go­kol­wiek kon­tak­tu wzro­ko­we­go z re­ne­ga­tem.

			– Lord Ara­nea ocze­ku­je pana, ge­ne­ra­le – oznaj­mił Nex, pro­mie­niu­jąc nie­wzru­szo­nym spo­ko­jem. – Za­pra­szam.

			Ve­sper po­wo­li wy­pu­ścił z sie­bie po­wie­trze. Ge­ne­ra­le? – po­wtó­rzył w du­chu, ma­jąc na­dzie­ję, że po pro­stu się prze­sły­szał. Bo je­że­li nie, to... Ge­ne­rał re­ne­ga­tów: to pi­ęt­no będzie nie do zmy­cia. Przy­pie­czętu­je zdra­dę, chce tego czy też nie. O kur­wa... O kur­wa żesz mać!

			Nex od­wró­cił się i za­czął wcho­dzić po skrzy­pi­ących, drew­nia­nych scho­dach, po­kry­tych sfa­ty­go­wa­ny­mi ka­wa­łka­mi dy­wa­nu. Były no­carz ru­szył za nim, wbi­ja­jąc wzrok w jego sze­ro­kie, bar­czy­ste ple­cy.

			O kur­wa, na­dal krąży­ło Ve­spe­ro­wi w gło­wie ni­czym na­tręt­na mu­cha. O kur­wa żesz mać!

			[image: ]

			Nic in­ne­go nie przy­cho­dzi­ło mu na myśl.

			Ga­bi­net Ara­nei był ma­lut­kim, nie­ma­lże klau­stro­fo­bicz­nym po­miesz­cze­niem. Ścia­ny od su­fi­tu do podło­gi za­bu­do­wa­ne były pó­łka­mi, na któ­rych pi­ętrzy­ły się ksi­ążki. Okno za­sło­ni­ęto ża­lu­zja­mi prze­ciw­wła­ma­nio­wy­mi, tuż przed nim sta­ło biur­ko, z któ­re­go osy­py­wa­ły się sto­sy pa­pie­rów.

			Lord Re­ne­gat sie­dzia­ła na ob­ro­to­wym krze­se­łku i za­wzi­ęcie wkle­py­wa­ła coś w kla­wia­tu­rę, od cza­su do cza­su zer­ka­jąc na ekran. Nie prze­rwa­ła, kie­dy we­szli. Sta­nęli więc tuż za pro­giem, cze­ka­jąc.

			– Se­kun­dę – rzu­ci­ła w tran­sie. – Mo­men­cik.

			– Taaa – mruk­nął Nex, pod­sze­dł do jed­ne­go z dwóch krze­seł sto­jących przed biur­kiem i zgar­nął na podło­gę ko­lej­ne pa­pie­rzy­ska. – Ra­czy pan usi­ąść, ge­ne­ra­le. Pro­szę.

			A więc jed­nak to praw­da, prze­mknęło Ve­spe­ro­wi przez myśl. Nie prze­sły­szał się, rze­czy­wi­ście po­sta­no­wi­li zro­bić go ge­ne­ra­łem.

			Miał wra­że­nie, jak­by ja­kiś prze­ogrom­ny ci­ężar za­gnie­ździł mu się w pier­siach i po­sta­no­wił po­zo­stać tam na za­wsze. Ve­sper, cho­ler­ny zdraj­ca. Ge­ne­rał re­ne­ga­tów. To wła­śnie on.

			Po­wol­nym, oci­ęża­łym kro­kiem pod­sze­dł do…


    .


    .


    .


    …(fragment)…
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